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Powy w sekretarjacie stanu król. pol- 
skiego xiąże leon Sapieha mianowany został 
kamerjankrem dworu c. rossyjskiego. 

"W Pamiętniku umiejętnośsi znajduje się list 
Jana Sviadeckiego do prezesa towarzystwa 
przyjacioł nauk, w którym szanowny au- 
tor Żywota Kopernika uwiadamia, Że %po- 
wodu choroby nie może przybyć do Warsza- 


wawy na dzień odstłonienia pomnika naszego 


astronoma. 

Ignacy hr. Łoś z Galicji posiada bardzo cie- 
kawy zbiór medalów, co do półgroszków xięstw 
dawnych ruskich i lwowskich, począwszy od 
Kaziinierza W. do Wfadvstawa Jagiellończyka, 
w zupełaćm prawie na kaźdy rok następstwie. 
Właściciel sposobi rozbior onych doktsdny, 
do czego tablice zodrysami zawierające bli- 
sko sztuk 40 juź są odciśnięte na kamieniu. 
Oprócz tego liczne zbiory medalów i ważne dla 
numizmatyki polskićj mają w Galicji posiadać 
Henryk X. Lobomirski, Ign. hr. Krasicki, Fran. 
hr. Potocki, Gwałbert Pawlikowski i Tadeusz 
Wasilewski. 

W bibljotece klasztoru S. Florjana w Au- 
stri wyższćj między Ens i Lintz, odkryto cat- 
kowity psałterz w 3 językach,łacińskim polskiim 
1 niemieckim, na pargaminie napisany, a prze- 
Znaczony dla Marji córki króla naszego Lu- 
dwika. Namalowane są na nim herb Wegier 
i litera M., strzeżone przez Aniola. Kopilary 


sekretarz bibljoteki cesarskiej w Wiedniu, są* 
dzi, Że psalterz ten pisany był między r. 1370 
i 1382; należatby zatóm do najdawnićjszych do- 
tąd znanych zabytków języka polskiego. 

Wyszedł z dritkarni bibljotecznćej w Puła- 
wach Skarbóće dla dzieci podług niedawno wy- 
danego prospekta, Prenumerata na to pismo 
perjodyczne przyjmuje się w Warszawie po 
wszystkich sięgarniach, ludzież w Biórze infor= 
macyjnóm i w pałacn Xżny Sapieżyny w offi- 
cynie po lewéj ręce, wynosi zaś rocznie ź ry* 
cinami kolorowanemi zł. 36, a z rycinami czar= 
nemi zt. 21, i trzy numera zaupłyniony pićr- 
wszy kwśartałjuż są gotowe do wzięcia, na ten 
więc pićrwszy raz prennmerować można tylko 
półrocznie, a potóm będzie można i kwarta- 
łowo. 

Z tćjże drukarni Puławskićj wyszła Pamią- 
tka po dobrym ?jeu dragi raz wydana, isprze= 
daje się w xięgarniach Szteblera, Ciechano- 
wskiego, Gliicksberga, Węckiego i Zawadzkie- 
go po zł. 6 gr. 10, a n margrabiego Liceum 
warszawskiego, dla uczniów, po zniżonćj cenie. 
Główny skład xiążek `z drukarni Puławskiej 
wychodzących założony został w pałacu Xny 
Sapieżyny w officynie wskazanćj. 

Dnia 15 b. m. to jest we czwartek odbędzie 
się w sali przeznaczonój na uroczystości aka* 
demickie, publiczne posiedzenie królewskiego 
alexandiowskiego uniwersytetu, na którém roze 
dane będą uczniom nagrody za najlepsze roz 
prawy: Posiedzenie to poprzedzi o godzinie 
pół do dziesiątej Msza ś. w kościele PP. Wizy- 
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tek, po ukończeniu którego w tymże kościele 
będzie odśpiewańe Te Deum. — W Warszawie 
dnia 8 lipca 1830 r. — Brodzinski. 

W Babuńkach obw. Hrubieszowskim dnia 7 
z. m. wydarzył się pożar w gorzelni murowa- 
nćj, która wraz z browarem i domem sąsie- 
dnim zniszczoną została; w ogniu tym włościa= 
nin Kasper Sęk Życie utracił. 

Żona włościanina wsi Nawarzyce w obw. Kie- 
łeckim przy jedoym połogu powiła czterech 
synów; jeden tylko przy Życiu zostaje. 

(A. n.) Pan J. L. Z. w środowym numerze 
Kur. Pol. podał projekt założenia u nas to- 
warzystwa budowniczego. Ważność tego przed- 
miotu nie potrzebuje dowodzenia, a potrzeba 
„podobnego stowarzyszenia aż nadto w kraju na- 
szym czuć się daje. Lecz przytćm ileż 
mamy przediniotów niemoićj ważnych, któ: 
ge na niskim stopniu doskonałości zostając 
potrzebują i wymagają wsparcia naszego. 

Jednyw: z najkorzystnićjszych i najlepszych 
środków do rozkrzewiania pomyślności w kra- 
ju są towarzystwa w tym celu zawiązane. Złą- 
zone bowiem starania obywateli najlepićj za- 
radzić mogą niedostatkowilub mierności przed- 
miotu, ku podniesieniu którego są skierowa- 
ne. A gdzież ten środek jest potrzebniejszy 
i skalecznićjszym być może jak w kraju w kto- 
rym tyle jeszcze przedmiotów, w tak opłakanym 
stanie zostaje. 

Gorliwe, a tem samém chwalebne usifowa» 
nia pojedyńczych osób, są niewymów ną pocie- 
chą dla każdego dobrze myślącego Polaka, na 
ubóstwo w wielu w%ględach w ojczyznie jego 
panujące. Z boleścią jednak przyznać musi, iż 
pomimo ich dobrych chęci, które częstokroć 
nawet pomyślny uwieńcza skutek, mimo po- 
mocy, którą w wiela razach rząd ich zamiarom 
podaje, powoli bardzo lab niedostatecznie ce- 
lu osiągają. W takim razie, gdy pojedyńcze- 
mi siłami do niego dojść nie zdołamy, tam 
wspólnemi dążyć, i starań i majątków dokta- 
dać powinniśmy, tam naród do dopięcia go 
przykładać się powinien. 


Literatura narodowa jest jednym z najważniej- 
szych przedmiotów wymagających wsparcia na- 
szcgo. Stan jéj teraźniejszy, lubo w porówna= 
nin z przedkilkanastoletnim nadzwyczajnie się 
pokrzepił, w porówaniu jednak z obcemi na- 
rodami, a nawet z własną naszą oświatą jest 
nsder smutny. Talenta i gorliwe chęci wie- 
la polepszają go wprawdzie coraz bardzićj , 
lecz jakaż byłaby różnica gdyby się naród 
do jego wzniesienia przyczynił. i 

Czy niemożnaby zawiązać towarzystwa, które 

*mają na celu podnoszenie literatury ojczystej, 
wspieratoby rozwijające się talenta, i one da 
nowych prac pobudzało? Moim zamiarem by- 
toby, utworzyć stowarzyszenie, w którćm ka= 
żdy z członków byłby obowiązany płacić 
corocznie pewną ustąnowioną kwotę pieniężną, 
a kommissja tworzona z niektórych wybranych 
członków, lub uczonych nie należących nawet 
do towarzystwa, z zebranego kapitału ogłasza- 
łaby konkursa, wspierałaby autorów talentem 
obdarzonych, a w niemożności będących wy- 
dawania dzieł swoich; nareście uskuleczniałaby 
wszystkie przedsięwzięcia, które dla dobra li- 
teratury osądzi za przyzwoite. Później przy 
powiększaniu się liczby członków, a razem i 
"dochodów towarzystwa, mogłoby już  obszer= 
niejsze wykonywsć widoki, i najzbawiennićj- 
sze skutki dla literatury naszćj osięgać. 

Ogtaszanie konkursów jest jednym z najle- 
pszych środków zachęcenia młodzieży do pro- 
bowania sił swoich, i razem do dzielnego współ- 
ubiegania się w tak chwałebnym przedmiocie. 
Oby ten środek tak skutecznie w obcych kra- 
jach używany, i u nas pomyślne mógł wy- 
nieść owoce, — Mała zamożność autorów jest 
jedna z najszkodliwszych , i najgorszy wpływ 
mających okoliczności na stan lit. naszój. Ileż 
znam bowiem pięknych prac w rękopismach 
zostających i czekających możności wyjścia, 
ileż pięknych talentów zniechęconych i leżą- 
cych odłogiem ? Towarzystwo lo, mające te 
dwa początkowe cele, jnżby wielkie dla lit. 
przynosić mogło korzyści; cóż dopiero Yten- 
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czas gdyobszerniejsze zamiary przedsięweźmie. 
Zdaje mi się, iĉ niepotrzebną byłoby rzeczą 
namieniać, iż niemam tu na celu uwłaczać by- 


najmnićj tow. przyjacioł nauk, Nieśmialbym 


nawet tego czynić; przyznać „bowiem, należy 
iż ono jest jedną z najpiękniejszych i najle- 
pszych instytucji w kraju naszym; w przedmio- 
tach jednak ogułu kraju się dotyczących, miej- 
my za zasadę, iż nigdy na jednćm dobrem 
przestawać nie nałeży, ale wszelkiemi siłami 
dążyć do doskonałości. E DE 

Przy ulicy Siennćj spalił się dach dzisiejszćj 
hoey. = Myatys Werter na Zielnéj ulicy mie- 
szkający, posiadający własną sikawkę, przyło- 
Żył się szczególnie do ugaszenia pożaru. 

Polskie obligacje udziałowe płącono w Ham- 
burga d. 6 lipca po 1275 do 1274. 

Za pszenicę płacono w Gdańsku w pićrwszych 
dniach lipca od 340 do 530 f. 
„Dziś zrana ciepła stopni 9. — Wczoraj w połud. 14. 
TEAR ROZWAITOSCI Dziś: Werter, Gagula nad 
gadułami, i Popas. 
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K J. angielski miał przed samym zgonem 
twarz bardzo spokojną. Pochowany będzie w 
trumnie machoniowćj, wyłożonej grodenaplem 
i wypchanćj wełną. Uważają za rzecz szcze- 
gólną, że ostatni trzej monarchowie angielscy, 
oraz ostatni xiąże Jork, zakończyli Życie w so- 
bote, 

Dnia 6 lipca otrzymano w Berlinie przez li- 
sty kupieckie wiadomość, że Francuzi zdobyli 
miasto Algićr. 

Wrocławskie towarzystwo biblijne rozdało od 
początku swego założenia do maja 1828 roku 
27,714 niemieckich, czeskich, polskich i bebraj- 
skich biblji i xiąg nowego teslameutu. 

Zycie zmarłego króla Jórzego IV będzie pamietne 
w dziejach. W czasie uroczystości z powodu jego 
urodzenia, dodano okazałości obchodowi przez opro- 

adzanie wozu ze skarbem , który był zabrany Hi- 
szbanom. Kiedy byl dzićcięciem , pokazywano go 
publiczności w pokojach królewskich. Nim jeszcze 
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miał trzy lata, już słachał adresu towarzystwa sta- 
rych Brytonów. Wychowany byt z najwiekszą sta- 
rannością. Rodzice zostawili kazdemu zswych dzie- 
ci pewną alość pieniędzy na male wydatki bez ża- 
dnego wyraźnego ich przeznaczenia , jedynie z wa- 
runkiem, że królosa będzie żądala ich rachunku. 
w ogrodzie Kew zasiali kawal gruntu, xiąże Jorki 
młody xiąże Walji (Jerzy IV); grunt obadwa xiążę- 
ta obrabiali, zebrali z niego zboże, wymłócili je 
i upiekli z niego chléb, który potóm smakował im 
w gronie dostojnćj rodziny. Pomimo tćj gospodarno- 
ści w wieku dziecinnym, nie wystarczała mu na wy- 
datki gdy własny dom prowadzić zaczął, summa 
50,000 f. s. i zniewolony był zaciągnąć długi. W par- 
lamencie mówił z wielkim wdziękiem. 

Kurjer londyński skreślił następujący rys Życia 
zmarłego króla: Jakkolwiek Jórzy IV zpowodu pe- 
wnych zewnętrznych form może nie zjednał sobie 
namiętnego przywiązania ludu, jednak charakter je- 
go odpowiadal zupełnie dumie narodu. Byt on wiel- 
komyślny, szlachetny, szczęśliwszy i wiekszy od 
swoich poprzedników z domu hannowerskiego. Pod 
jego rejeneją uplynęły najsławniejsze i najliberalniej- 
sze lata histori: angielskiej. Miala Anglja królów z 
większemi przymiotami , ale żaden jego poprzednik 
nie był od niego wielkomyślniejszy. Los użyczył 
Życiu jego więcćj szczęścia, niź któremu bąć Śmier- 
telnikowi. Właśnie; kiedy się urodził , obwożono po 
ulicach londyńskich w tryumfie skarb na Hiszpanach 
zdobyty. W młodości był najpiękniejszym męzczyzną 
swego czasu; znakomicie wychowany, nie mial sobie 
równego w uprzejmości obyczajów i w przyjemności 
Życia spoleczeńskiego. Nim został rejentem, żył z 
ludźmi, którzy najwięcej talentu. i zdolności okazy- 
wali. Jedyną wątpliwą okolicznością w życiu jego 
bylo postępowanie rozporządzone w skutku nieszczę- 
śliwego malżeństwa. Jak wszyscy x ażęta z domu 
brunszwickiego , nie lubił podróżować dla rozszćrze- 
nia swoich wiadomości. Byl znawcą sztuk pięknych 
i umiał urządzić swój dom odpowiednie godności 
monarehicznćj. 


| PF Bourmont i admirał Duperré przy- 
słali rządowi rapporta, datowape dnia 19 czer- 
wca. Oto ich treść: Wojsko nieprzyjacielskie 
zajmowało obóz pod Staonelliod 15 do 18i liczy- 
ło do 40,000 ludzi, Dnia 19 czerwca o świcie 
uderzyła najprzód milicja turecka z wielką od- 
wagą. Jańnczarewie przeđarli się 44 do szańców 
francuzkich gdzie wszyscy polegli. W tym sa- 
mym czasie uderzyły na inne dywizje wojska 
posiłkowe Deja. Jenerał Loverdo dozwolił im 
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podstąpić aż pod same okopy, a potćm kazał 
natrzeć na nieprzyjaciela z bagnetem w ręko; 
w bitwie tćj zginęło wiele piechoty arabskićj. 
Po -odpędzenia nieprzyjaciela zaczęli Francuzi 
działać zsczepnie, tym bardzićj, iż pałali żą- 
dzą boju. Dano rozkaz do uderzenia na obóz 
nieprzyjacielski; baterje nie byty dla Francu- 
zów Żadną przeszkodą. Pułk 20 wziął natych- 
miast 8 dział, które na nich były zatłoczone. 
Turcy i Arabowie pierzchnęli na wszystkie stro- 
ny i 400 namiotów, pomiędzy któremi dwa na- 
der bogate, dostały się w ręce Francuzów. 
Zmaleziono w obozie znaczne zapasy, prochu, 
kul, Żywności, trzody baranów i około 100 wiel- 
blądów. Francuzi spoczęli w namiotach nie- 
przyjacielskich; było ich 300 rannych. Pogo- 
da sprzyja wojsku. 

W braku szczegółowych doniesień urzędo- 
wych od wojska w Afryce, umieszczają gaze- 
ty paryzkie mnóstwo o wyprawie wiadomości 
prywatną drogą dochodzących: Francuzi wy- 
stawili na brzegach mnóstwo baraków z tar- 
cic, markietuni sprzedają rezmaitą Żywność i? 
powywieszali znaki jak gdyby w mieście. W 
wojsku algiórskićm jest wielu renegatów, albo 
cudzoziemców, Dnia 17 czerwca rozesłał je- 
nerał Bourimont »dezwy zachęcające Kolugli- 
sów Beduiaów, ażeby zrzucili jarzmo turec- 
kie. Beduini sami przychodzili do obozu po 
exemplarze tćj odezwy. Dnia 18 przyszło do 
obozu 4 synów Szejka z zapytaniem, czy ode- 
żwa jest autentyczna i czy naczelny wódz ręczy, 
za wykonanie przyrzeczeń wnićj danych. Je- 
nerał Bourmont dał im to zaręczenie. W sku- 
tku tego przyrzekli, że Beduini nie będą się 
bili z Francuzami, owszem siły swoje półączą 
z nimi przeciw Dejowi. W zdobytym obozie 
algićrskim znaleźli Francuzi kassę z 40,000 
fr. i kilka xiążek jak np. tłómaczenie Ho- 
racego, naukę artyllerji, romans; co dowodzi , 
Że Algićrczykowie mają przy sobie Earopej- 
czyków. Strata dotychczasowa Fraacużów ma 
wynosić 837 ludzi w ząbitych i 880 w rannych. 
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Wojskó francuzkie zbliża się do miasta Al- 
giéru wtrzech kolumnach. Oszańcowany obóz 
zostawiono pod zasłoną 3500 majtków. 

W Ateneum marsylskićm wykłada młody xią- 
Że Meszczerski literaturę rossyjską. 

Autor apologji pojedynków P. Alfons Si- 
gnal, pokłócił się niedawno w Paryżu zoffi- 
cerem i obadwa pojedynkowali się. Officer 
raniony został w rękę, literat w piersi tak mo- 
cno, iż w kilka minut Żyć przestał. 


Podaje się do publicznćj wiadomości, iż z moc 
upoważnienia przez Radę familijną opiece nieletnic| 
poś. p. Walentym Domżalskim Referendarzu w Ra- 
dzie htanu, pozostałych, na dniu 5 b. m. įr. udzie- 
lonego, odbędzie się we”Czwartek, to jest dnia 15 
b. m. i r. o godzinie 9 zrana w domu pod Nrem 2406 
przy ulicy Nowolipki licytacja niektórych ruchomo- 
ści , jako to: garderoby , xiążek, cybuchów, fajek, 
bursztynów, broni i t. p. rzeczy. 

DOBRA ZIEMSKIE KALEŃ w Powiecie Błońskim 
Obwodzie Warszawskim 4 mil od Warszawy, półto- 
ry mili od Nadarzyna odległe, są z wolnćj ręki do 
sprzedania przez licytację na terminie dnia 16 Lipca 
r. b. o godzinie 4 po południu przed W:"Praszczyń- 
skim Rejentem kancelłarji Ziemiańskićj W. M. w War- 
szawie w kamienicy przy ulicy Nowomiejskićj pod 
Nrem 161 kancellarją urzędowania swego- mającym, 
pazis o warunkach licytacji dowiedzieć się mozna. 

obra te mają przeszło 26 włók chełmińskich rozle- 
głości, 2 włóki młodocianego lasu, siano i pańszczy- 
znę dostateczną, grunta zytne, budowle zaś tak 
dworskie jako téż wiejskie są powiększćj części no- 
wo wyrestaurowane. 

Bo najęcia od Sgo Michała APPARTAMENT wy- 
godny i pozorny na pićrwszćm piętrze z pokoi kilku- 
nastu , kuchni, piwnicy , wozowni, stajni złożony , 
przy ulicy Sto Krzyskićj Ner 1327 lit. B., informację 
u murgrabiego. W tymże domu od Sgo Michała do 
najęcia 5 POKOŁ na dole z kuchnią, piwnicą, staj- 
nią, wozownią lub bez stajni. ` 

Prenumeratę na Skarhiec dla Dzieci z rycinami 
kolorowemi i szarnemi również jak na Dziennik dla 
Dzieci przyjmuje bióro laformacy ine. 

Miodzieniec dotychczas przy handlu swego ojca 
zostający, mogący mićć za sobą najpiękniejsze re- 
komendacje , życzylby znaleść miejsce przy dworze 
jakim za Kamerdynera łub Sekretarza; dalszą wia- 
domość jak wyżej. 
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